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leżności, w rażenia zm ysłow e. U Fray Luis można — badając Profecia del Tajo  — 
zauw ażyć przew agę elem entów  afektyw nych  (afektyw na w ariacja, operow anie 
strukturą klim aks i antyklim aks), natom iast w  Ode en Salinas  połączone są róż
ne form y. San Juan de la Cruz nad elem entam i afektyw nym  i obrazowym  daje 
przew agę konstrukcji logicznej. Lope de Vega w  sw ojej w ielorakości ukazuje  
aspekt mało u niego oczekiw any (poezja filozoficzna). U Queveda w reszcie, u k tó
rego elem ent logiczny jest tak  zagęszczony, a obrazow y tak rozw inięty, dokonuje 
się — jak m ów i A lonso — „najazd afek tyw ności”, i jego tw órczość jest „w ulka
nem  em ocji”.

Rozróżnienie sześciu  typów  w  zastosow aniu do poszczególnych utw orów  poe
tyck ich  prowadzi jednak do tak  w ielk iego zróżnicowania — pisarze bow iem  ew o
luują, u każdego mogą w ystąp ić  w szystk ie  m ożliw e rodzaje — że w  efekcie bar
dzo żmudnej typologii otrzym uje się w łaściw ie  to samo, co na początku: po
tw ierdzenie jedyności i niepow tarzalności utworu. D oszedłszy do tego w niosku, 
A lonso powraca w ięc do punktu w yjściow ego, do intuicji: każdy utwór literacki, 
każdy pisarz w ym aga innej, jem u tylko w łaściw ej m etody.

Urszula D ąm bska-Prokop

Р. М. Ф р у м к и н а ,  СТАТИСТИЧЕСКИЕ МЕТОДЫ ИЗУЧЕНИЯ ЛЕКСИКИ. Моск
ва 1964. Издательство „Наука”, s. 114, 2 nib. Академия Наук СССР, Институт языко
знания.

Wydana n iedaw no w  M oskw ie praca R. M. Frum kiny n ależy do nielicznych  
publikacji z zakresu lin gw istyk i statystycznej. Przedm iotem  zainteresow ań autor
ki jest leksykologia, a w  szczególności — zastosow anie m etod statystycznych  przy 
badaniu słow nictw a. Prace tego typu przeprow adzane są w  ZSRR przede w szy st
kim  na m ateriale języka Puszkina, istn ieje  bow iem  słow nik  języka tego poety, 
oparty na tekstach  całej jego tw órczości. L iczne dotychczas ogłaszane publikacje  
Frum kiny dotyczyły bądź problem ów  czysto m etodologicznych, bądź zagadnień  
o charakterze teoretyczno-statystycznym . W ydana ostatnio praca jest w ięc w  p ew 
nym  sensie podsum ow aniem  dotychczasow ych w yn ików  badań autorki, a także 
przedstaw ieniem  ogólnośw iatow ego stanu badań w  dziedzinie leksykografii sta 
tystycznej.

Stw ierdzić trzeba, że problem atyka teoretyczno-m etodologiczna jest w ciąż  
przedm iotem  zainteresow ania w ie lu  innych, także i zachodnich badaczy (por. 
prace M andelbrota, Som ersa, Herdana, M illera) — trw a nadal etap doskonalenia  
narzędzi i dopasow yw ania ich  m ożliw ości do przedm iotu badań. W ynika to z n o
w ego ujęcia fak tów  językow ych, jako zdarzeń losow ych przejaw iających pra
w id łow ości o charakterze ilościow ym . P raw a statystyczne w  języku zauważono  
najw cześniej w  system ie fonologicznym  — obecnie w ie le  prac zajm uje się pra
w am i ilościow ym i w  słow nictw ie, a tem atyka ta podejm owana jest w spółcześnie  
tym  gorliw iej, że w iększość badań statystycznych  stanow i podstaw ę do stosow a
nia teorii inform acji w  badaniach językoznaw czych.

Praca Frum kiny, jakkolw iek  zaw iera dość obfity  aparat statystyczny, jest dla 
językoznaw cy całkow icie czytelna; lekturę znakom icie u łatw ia zam ieszczony na 
końcu Dodatek,  który stanow i doskonałe w prow adzenie w  podstaw ow ą proble
m atykę statystyczną badań językoznaw czych. Autorka defin iuje tu  przede w szy st
kim  pojęcie p r a w a  s t a t y s t y c z n e g o  w  odróżnieniu od p r a w a  ś c i s ł e 
g o  i w ykazuje na przykładzie szeregu zjaw isk  językow ych, iż stanow ią one pra
w id łow ości statystyczne.
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W zasadzie niem al w szystk ie dotychczas form ułow ane reguły gram atyk op ie
rano na intu icyjnym  poczuciu częstości form  w  bliżej n ie określonej liczbie tek 
stów  — stosow anie m etod statystyk i m atem atycznej pozw ala te reguły uściślić. 
N iem ożność badania w szystk ich  tekstów  zmusza do wyboru reprezentatyw nej 
próby — określenie niezbędnej jej w ielkości i ocena dokładności otrzym anych  
param etrów  to dwa podstaw ow e zadania, z jakim i styka się językoznaw ca w  sw o
jej pracy. Rezygnując z w yjaśn ień  teoretycznych (odsyłacze do podręczników  sta 
tystyk i m atem atycznej), autorka ogranicza się do podawania podstaw ow ych w zo
rów m etody reprezentacyjnej i elem entarnych przykładów  językow ych.

Pierw szym  etapem  badań ilościow ych nad słow nictw em  jest budowa słow ni
ków  frekw encyjnych. Zgodnie z tą chronologią problem atyce słow ników  p ośw ię
cony jest rozdział 1: Słow nik i frekw en cy jn e ,  ich historia, teoria i  metodologia  
budowy.

Zasadnicze cele, jakie staw iali sobie autorzy słow ników  frekw encyjnych, to —  
zdaniem  Frum kiny — 1) racjonalizacja procesu nauczania języka; 2) ulepszenie 
różnych system ów  kodowania; 3) badanie języka poszczególnych autorów, gatun
ków  literackich, itp. N ajw ięcej słow ników  pow stało w  zw iązku z celem  p ierw 
szym ; w ykorzystyw anie słow ników  frekw encyjnych w  studiach nad językam i 
autorów  jest w ciąż jeszcze bardzo niew ielk ie. Podając krótki zarys h istorii tych  
słow ników , Frum kina zwraca uw agę na znam ienną ew olucję ich struktury: słow 
n ik i najnow sze zaw ierają także częstości form  m orfologicznych, odm iennych zna
czeń w yrazu, itp.

W zasadzie im  bogatszą k lasyfikację leksyk i podaje dany słow nik  frekw en- 
cyjny, tym  w iększa jego w artość, ponieważ n iezw ykle cenne są dane liczbow e  
dotyczące np. częstości poszczególnych kategorii gram atycznych, fleksyjnych , s ło 
w otw órczych, w yrazów  nacechow anych (archaizmy, neologizm y, em ocjonalizm y  
itp.) — jednakże pam iętać trzeba, że zbyt szczegółow y podział nie jest m ożliw y  
także ze w zględów  technicznych.

N atom iast z reguły teksty  stanow iące podstaw ę dla danego słow nika frek w en -  
cyjnego należą do różnych stylów , rodzajów literackich. Ideałem  byłby słow nik  
podający przy danym  haśle leksykalnym  nie tylko jego częstość ogólną, ale czę
stości w  poszczególnych stylach, rodzajach (nie m ów iąc o częstościach w  poszcze
gólnych tekstach, bo to w ydaje się czym ś zgoła n iem ożliw ym  do zrealizow ania).

O ile słow nik nie dotyczy języka konkretnego autora lub dzieła (w tedy bada
ną populacją jest dany tekst), pow staje bardzo trudny problem  w yboru dostatecz
n ie reprezentatyw nej próby, przy czym reprezentatyw ność ta m usi być zarówno  
jakościow a, jak też ilościow a. O zestaw ie tekstów  decydują w zględy literackie, 
językow e itp., w ielkość próby zależy ściśle od przyjętego stopnia dokładności 
szacunku — jest to zależność funkcyjna i nie można jej pomijać.

M ankam entem  niem al w szystk ich  dotychczasowych słow ników  było in tu icyjne  
przyjm ow anie danego zbioru tekstów  jako „dużej próby” — chw alebnym  w y ją t
kiem  jest słow nik języka angielskiego Torndike’a, słow nik hiszpański Garcia 
Hoża oraz słow niki języka rosyjskiego Josselsona i Steinfeldta. Autorzy słow ni
ków  języka angielskiego i hiszpańskiego próbują stosow ać bardziej ścisłe kryteria  
przy doborze w ielkości próby, jednakże nie w ykorzystują zależności m iędzy w ie l
kością próby a dokładnością szacunku, uznać w ięc trzeba ich  kryteria za dow olne. 
Ten błąd usunięto przy słow nikach rosyjskich: przyjm ując dopuszczalny błąd 
szacunku b nie w iększy niż 30% dla w szystkich  w yrazów , których częstości em pi
ryczne są nie m niejsze niż pr =  0,00001, ustalono w ielkość próby N przy założe
niu, że zaw arte w  słow niku w yrazy pokryją założony z góry procent tekstu  C.

P a m ię tn ik  L itera ck i 1965, z. 4 18
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Frum kina w yprow adza zależności m iędzy N, C, p r i <5, w ykorzystując rów nanie 
Zipfa i em piryczną funkcję rozkładu częstości w yrazów  С =  F(B), gdzie F(B) =  

в
£  Pr- R ozważania teoretyczne doprowadzają autorkę do w niosku, iż do celów

7 =  1

praktycznych w ystarcza w  zasadzie oszacow anie grupy 1500 najczęstszych w y 
razów.

W niosek ten w yd aje się trochę zaskakujący — i na p ierw szy rzut oka rozcza
row ujący, przede w szystk im  dla tych, którzy znają strukturę statystyczną słow 
nictwa badanych przez siebie tekstów  i w iedzą, że w  konkretnym  tekście n aj
bardziej interesującą, „charakterystyczną” w arstw ę leksyk i stanow ią w yrazy n a j
rzadsze, tw orzące „ogon” krzyw ej na w yk resie  częstości. Wobec tego w ydaw ałoby  
się, że słow nik  frekw encyjny pow inien  zaw ierać także te w yrazy rzadkie, a w ięc  
szacunek m iałby dotyczyć n ie 1500, lecz np. 10 000 w yrazów  najczęstszych.

Ze w zględów  m erytorycznych nic nie stoi tem u na przeszkodzie, pam iętać  
tylko trzeba, że aby z dostateczną dokładnością Ô oszacow ać częstość tak rzadkich  
w yrazów , należy w ziąć próbę N  o w ie le  w iększą, a je s t to często n iem ożliw e ze 
w zględów  technicznych.

Proponowaną przez Frum kinę m etodę zastosow ał E. S tein feld t przy budo
w ie najnow szego słow nika języka rosyjskiego, pom yślanego jako „słow nik-m in i- 
m um ” dla potrzeb szkolnych, który pow stał w  Instytucie Pedagogik i Estońskiej 
SRR (Tallin 1964). S łow nik ten  oparto przede w szystk im  na tekstach  w spółczes
nej literatury m łodzieżow ej, a także na tekstach  rosyjskiej literatury klasycz
nej, słuchow isk radiow ych, prasy itp.

Z pojaw ieniem  się znacznej liczby słow ników  frekw encyjnych  podjęto też  
rozw ażania teoretyczne na tem at zaobserw ow anych praw idłow ości ilościow ych  
w  leksyce. Jedną z p ierw szych i, jak dotąd, najw ażniejszych było tzw . p r a w o  
Z i p f a .  Prawo Zipfa, jego zastosow ania i ograniczenia są tem atem  rozdziału  
2 w  pracy Frum kiny.

O m aw iając historię odkryć tego prawa, autorka przyjm uje za ostateczną jego  
postać wzór Pr =  к  • r ~v, gdzie к i у są param etram i stałym i, a w ięc  uogólnioną  
postać rów nania Zipfa, który, jak  w iadom o, przyjm ow ał у =  1.

Praw o Zipfa, określające lin iow ą zależność m iędzy rangą w yrazu a jego  
częstością, stało się przedm iotem  szczególnego zainteresow ania w  latach 50-ych  
w  zw iązku z rozw ojem  teorii inform acji, pozw ala ono bow iem  określić praw dopo
dobieństw o pojaw ienia się w yrazu, a w ięc daje podstaw y do obliczania entropii. 
Na gruncie teorii in form acji w ykazano (M andelbrot), że język spełn iający praw o  
Zipfa jest rów nocześnie optym alnym  kodem  inform ującym . N iestety , w ykazano  
rów nież, że jakkolw iek  w zór pr =  к  • r ~v  odpow iada optym alnem u kodowi, nie  
zaw sze język zachow uje to praw o (Miller).

Zależność lin iow a m iędzy rangą w yrazu a jego praw dopodobieństw em  (czyli 
częstością w zględną) n ie jest spełniona przede w szystk im  dla w yrazów  o m ałych  
częstościach, gdyż w  każdym  tekście  istn ieją  bardzo liczne grupy w yrazów  o iden
tycznych częstościach, rów nych 1, 2, 3, . . .  Jeśli częstość traktow ać jako zm ienną  
losow ą, a liczbę w zględną w yrazów  o danej częstości jako praw dopodobieństw o  
tej zm iennej, to zm ienna losow a ma rozkład Poissona. Frum kina zwraca uw agę, 
że w yn ik  ten, otrzym any po raz pierw szy przez Y u le’a w  r. 1944, potw ierdza się  
w e w szystk ich  zbadanych dotąd tekstach, jakkolw iek  Y ule spraw dzał ten rozkład  
na stosunkow o n iew ielk im  m ateriale (N =  20 000 w yrazów ). Tak w ięc  prawo Zipfa  
nie zachodzi w  w ypadku w yrazów  rzadkich, za które uważa się na ogół w yrazy  
o rangach w iększych  od 1500 (r >■ 1500).
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M andelbrot w ykazał jednak, że liniow a zależność m iędzy rangą a częstością  
w yrazu nie jest spełniona także dla w yrazów  najczęstszych, których rangi są 
m niejsze od 50. W sum ie prawu tem u podlega n iew ielka grupa w yrazów , których  
rangi spełniają nierów ność 50 <C r <  1500 — stw ierdzić jednakże trzeba, że jak
kolw iek  stanow ią one nieznaczny procent słow nictw a, w skutek  w ysokich  częstości 
pokryw ają bardzo dużą część tekstu  (około 75—80%). Frum kina w ykazuje także, 
że jedynie w  tym  przedziale (granice dla r podane powyżej traktow ać trzeba jako  
dane orientacyjne) przyjąć można parametr y za stały: korzystając z danych  
liczbow ych różnych słow ników  frekw encyjnych, autorka udowadnia dla r >  1500 
zależność funkcyjną y — f(r), gdzie y jest n iem alejącą funkcją r.

50
Frum kina przyjm uje w ielkość J? p r za stałą dla różnych języków . Pod-

r = 1
kreślić trzeba, że w ypow iada się ona bardzo sceptycznie o zm odyfikow anym  rów 
naniu Zipfa zaproponowanym  przez M andelbrota. Jak wiadom o, M andelbrot po
dał ogólny wzór Zipfa w  postaci pr — к [т +  q) ~ v, gdzie g jest param etrem  zm ien
nym  dla r <  50, zaś dla r >  50 g =  0. Wzór Zipfa-M andelbrota spełn iony jest dla 
w yrazów  z przedziału 1 <  r <  1500, a w ięc  także dla w yrazów  najczęstszych. 
M andelbrot nie podał w praw dzie m etody oszacow ania param etrów  y i g (jest to 
dość trudne ze w zględu na ich uw ikłanie), n iem niej jednak należałoby przyjm o
w ać raczej tę postać rów nania jako w yrażającą zależność lin iow ą m iędzy rangą  
w yrazu a jego częstością. W spom nieć tu trzeba o bardzo interesującej propozycji 
oszacow ania param etrów  y  i q  z  rów nania Z ipfa-M andelbrota, podanej przez Je
rzego Woronczaka К Zdaniem  Frum kiny, poprawka M andelbrota polegająca na 
w prow adzeniu g do rów nania Zipfa nie w nosi n ic now ego, n ie można bow iem  
nadać temu param etrowi żadnej interpretacji lingw istycznej.

Rozdział 3 pośw ięcony jest zależnościom  ilościow ym  m iędzy słow nikiem  (V) 
a długością tekstu (N ). A utorka om aw ia przede w szystkim  statystyczną strukturę 
tekstu, czyli rozkład Poissona i jego w łasności: w  dotychczas badanych językach  
i tekstach najliczniejsze są w yrazy o częstości f  =  1, a w ięc  w yrazy najrzadsze. 
D la f >  1 praw dopodobieństw a szybko m aleją, do tej pory nie natrafiono na 
tekst, w  którym  rozkład w yrazów  daw ałby krzyw ą z dwom a m aksim am i. W yda
je  się, że rozkład Poissona jest istotą struktury ilościow ej słow nictw a każdego  
tekstu , że jest to cecha słow nictw a w szystk ich  języków  naturalnych.

Na ogół zw iększanie próby prowadzi do lepszych, dokładniejszych rezu lta
tów  — Y ule w ykazał jednak, że param etry rozkładu Poissona rosną w raz ze 
zw iększeniem  N, stąd porów nyw anie statystycznej struktury tekstów  jest m ożliw e  
tylko przy tekstach tej sam ej długości. Zaproponowaną przez Y ule’a charakte
rystykę K, pozw alającą porów nyw ać teksty  o różnych długościach, Frum kina  
uznaje za przydatną jedynie w  w ypadkach w ątpliw ego autorstw a tekstów  itp. 
Zdaniem  autorki, w  w iększości w ypadków  poprzestawać należy na ujęciu  danych  
w  tabele i rysunki oraz na interpretacji czysto lingw istycznej.

Rozporządzając Słow nik iem  ję zyk a  Puszkina, Frum kina podaje pew ne dane 
dotyczące struktury statystycznej w szystk ich  jego tekstów . C ytując funkcję  

в
F(B) =  £  fr, gdzie fr jest częstością w yrazu o randze r, w skazuje autorka na  

r =  1

1 Zob. J. W o r o n с z a k, M etody obliczania w sk a źn ik ów  bogactwa s łowniko
w ego  teks tów .  W: P o e tyk a  г m atem atyka .  Praca zbiorowa pod redakcją
M. R. M a y e n o w  e j. W arszawa 1965.
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znam ienny w ynik , że 1000 najczęstszych  w yrazów  pokryw a 70% tekstu  — jest 
to regularność obserw ow ana n ie tylko w  języku Puszkina, ale w e w szystk ich  
zbadanych dotychczas językach. Z kolei w yrazy o częstościach f  =  1, f  =  2 s ta 
now ią 48% leksyk i, i one to w łaśn ie w pływ ają  na jakościow y charakter leksyki, 
one decydują o jej cechach charakterystycznych. Tak w ięc o „bogactw ie s ło w 
n ika” autora decyduje ilość i jakość w yrazów  rzadkich. Tezę tę ilustruje Frum - 
kina, podając próbę k lasyfikacji jakościow ej w yrazów  rzadkich u Puszkina: w y 
różnia ona w śród nich w yrazy sty listyczn ie nacechow ane, im iona i nazw y lub  
pochodne od nich, w yrazy „charakterystyczne” dla danego autora (Frumkina cy 
tu je słow nictw o w yraźnie „puszkinow skie”), archaizm y, neologizm y i inne.

A nalizując z kolei 200 najczęstszych  w yrazów , dochodzi autorka do w niosku, 
że 1) nie ma w śród nich ani jednego sty listyczn ie  nacechow anego (z punktu w i
dzenia rosyjskiego języka literackiego la t 30-tych X IX  w.); 2) praw ie w szystk ie  
te w yrazy są najczęstsze także i w e w spółczesnym  języku literackim , w yjąw szy  
grupę około 50 w yrazów , których częstości u legły  przesunięciom  w skutek  prze
mian obyczaj ow o-historycznych, zm iany znaczeń, itp.

K olejny problem , będący przedm iotem  ostatniego rozdziału, to m etody po
rów nyw ania słow nictw a tekstów . Porów nyw anie to dotyczyć ma w ydzielonej gru
py leksyki, uznanej za charakterystyczną dla badanych tekstów ; w inno ono po
legać nie tylko na w yszukiw aniu  w yrazów  w spólnych, ale także na zestaw ieniu  
ich częstości.

Frum kina om aw ia m etodę stosow aną przez autora frekw encyjnego sło w 
nika języka hiszpańskiego, Hoża. W yszukiw ał on słow nictw o w spólne czterem  
w ydzielonym  przez siebie grupom tekstów  (książki, dokum enty oficjalne, gazety, 
korespondencja pryw atna) i zestaw iając częstości w yrazów  w spólnych w  k olej
nych parach grup (książki —  dokum enty, książki —  gazety, itd.) w  tzw . tablice  
korelacji, badał zależności m iędzy słow nictw em  tekstów  przy pom ocy w spółczyn
nika korelacji r.

Tę m etodykę Frum kina w  zupełności akceptuje, proponując jedynie inny typ  
w spółczynnika korelacji. Hoz posługiw ał się częstościam i absolutnym i, co stw arza  
trudności rachunkow e i n ie pozw ala na porów nyw anie tekstów  o różnej długości, 
stąd Frum kina w ybiera w spółczynnik  korelacji rangow ej p, używ any przy porów 
nyw aniu cech n iem ierzalnych. Proponowany przez sieb ie tryb postępow ania polega
jący na: 1) w ydzielen iu  w  tekstach  lek syk i w spólnej; 2) ustaleniu  jej częstości 
w  obu tekstach; 3) uszeregow aniu w yrazów  w  obu tekstach w edług ich rang; 
4) obliczeniu w spółczynnika korelacji — stosuje autorka, porów nując cztery pod
staw ow e grupy tek stów  Puszkina: w iersze, prozę artystyczną, publicystykę, prze
kłady. W każdej z tych  czterech grup w ydzielono lek sykę najczęstszą, a zarazem  
w spólną i częstą w  pozostałych grupach — w  ten sposób obliczano korelację dla 
nielicznej grupy 51 w yrazów , w yłączając z badań w szystk ie w yrazy gram a
tyczne.

U zyskane w yn ik i dla w szystk ich  grup tekstów  w ykazują korelację n ieoczeki
w anie m ałą: niem al żaden w spółczynnik  korelacji q nie przekracza w artości 0,5. 
W ykluczenie grupy w ierszy nieco popraw ia w ynik , a le korelacja nadal jest dość 
słaba. Badania Hoża w  tekstach  hiszpańskich w skazyw ały  na bardzo w ysoką  
w spółzależność częstości lek syk i (w spółczynnik r rzędu 0,7 — 0,9), jednakże w y 
niki takie otrzym ano w skutek  w liczenia do porów nywanej lek syk i także grupy  
najczęstszych w yrazów  gram atycznych, co Frum kina uważa za zabieg całkow icie  
niesłuszny: w yrazy gram atyczne m ają częstości najw yższe w e w szystk ich  bada
nych tekstach i sztucznie zw iększają stopień  w zajem nej w spółzależności tekstów .
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W sum ie należy w ięc uznać w ynik i Hoża i Frum kiny za zbliżone, m im o rozbież
ności danych liczbowych.

Jakkolw iek metoda proponowana przez oboje autorów i ich w yn ik i są in te 
resujące ze statystycznego punktu w idzenia, trudno jednak językoznaw cy ukryć 
rozczarowanie: stw ierdzenie malej korelacji m iędzy w ierszam i a prozą artystycz
ną Puszkina n iew iele  m ów i, param etrom  tym  nie nadaje się tu żadnej interpre
tacji lingw istycznej.

Jest jeszcze inna w ątpliw ość, która nie dotyczy tekstów  Puszkina, ale może 
być bardzo istotna np. przy porów nywaniu tekstów  o nierozstrzygniętym  autor
stw ie: o n iew ątp liw ym  „zbliżeniu” dwóch tekstów  św iadczy w łaśn ie  m iędzy in 
nym i w ystępow anie w  nich naw et nielicznej grupy w spólnych hapax legomenon  
lub dislegomenon  o bardzo oryginalnych znaczeniach, etym ologii itp. — w spółw y-  
stępow anie tak rzadkich w yrazów  m oże być faktem  bardzo znam iennym , stąd  
ograniczanie się do analizy w yłącznie w yrazów  najczęstszych nie w ydaje się  
w ystarczające. Interesujących przykładów  tego typu w spółzależności dostarcza  
np. praca R. M orgenthalera S ta t is t ik  des N eutestam entlichen  W ortschatzes  (Zu
rich 1958), gdzie w spółw ystępow anie n iezw ykle rzadkich w yrazów  w ykorzysty
w ane jest jako jeszcze jeden argum ent przem aw iający za pokrew ieństw em  po
szczególnych ksiąg N owego Testamentu.

Porównując teksty ze w zględu na ich leksykę, pam iętać rów nież trzeba, że 
porów nanie to dotyczyć pow inno przede w szystk im  struktury leksyki: różnice 
m iędzy tekstam i to także różnice struktur statystycznych ich słow nictw a. P o
rów nyw anie treści elem entów  językow ych jest często bezow ocne ze w zględu na 
różnice w  tem atyce, zestaw ienie form  prowadzi do daleko ciekaw szych rezulta
tów . W ydaje się np., że dla sty lu  m łodopolskiego szczególnie charakterystyczny  
jest przym iotnik, a sty l naukow y znam ionuje częste użycie dopełniacza (w zw iąz
ku z przydawką dopełniaczową).

Oprócz załączonego w  D odatku  II  słow nika frekw encyjnego języka Puszkina  
(1000 najczęstszych w yrazów ) praca Frum kiny zaw iera jeszcze n iezw yk le cenną  
i obszerną bibliografię dotyczącą prac z zakresu m etod ilościow ych w  języko
znaw stw ie radzieckim  i św iatow ym . Tem atyka tych prac — podobnie jak i om a
w ianej tu książki — dotyczy w  znacznej m ierze zagadnień bądź m etodologicznych, 
bądź teoretyczno-statystycznych, n ie zaś czysto językow ych. Jest to chyba prze
jaw  ogólnośw iatow ego stanu badań w  tej dziedzinie.

Jadw iga  Sam bor


